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W y c h o d z i  co tydz ień .  P ren u m era ta  pó łroczna  w y n o s i  razem  'z W andą w  W arszkw ie  
Zło: 27. z Poczta  Zło: 3o ; bez W andy  w W arszaw ie  Zło: i 5 . Po  W ojew ództw ach  P renum e- 
ra ta  na sam Pam iętn ik  Z agran iczny  bez W a n d y  n ie p rz y jm u je  się. P r z y  końcu  T o m u  doda­
n y  będzie T y t u ł  i Spis rzeczy . ^  _

W y d a w c a  P a m ię tn ik a  Z a g r a n ic zn e g o  i  W a n d y , chcąc C z y te ln ik o m  iw o im  dać p r ę d z e j  d o k o ń cze n ie  T o m c i u  B lo n d y n  

t  Nam sur p r z e z  t r z y  N u m er a  p o p r ze d za ją c e  d a w a ł W a n ię  z  p ó ł to r a  a r k u s z a ,  a P a m ię tn ik  z  p i ł  a r k u s z a  ; d la  te g o  w tę c  p r z e z  

n a s tę p u ją c e  t r z y  N u m  era  daw ać b ę d z ie  P a m ię tn ik  z  p ó łto r a  a r k u s z a ,  a W andę z  p ó ł  a r k u s z a .  ■

ZYCIE K A R N O T A  przez  W ILH ELM A  
K Ó R T E  z NIEMIECKIEGO.

(C iąg  d a ls z y . )

N aza ju trz  to  jes t  d. 16 P aźdz ie rn ika  W 
te n  sain dzień  k ied y  W P a ry ż u  tracono byłą 
K rólow ę M ar ją A n to n in ę ,  m iała  być zdoby­
ta  wieś W a tt ig n y  będąca k luczem  Stanowiska 
n ieprzy jac ie lsk iego .  T a  wieś stojąca na gó­
rze  w około lasem uwieńczonej , otoczona pa­
row am i i  fo śsam i,  i  broniona od m ocnej ar- 
ty l le r j i ,  by ła  nadto jak n a js ta ran n ie j  u fo r ty ­
fikowana. N iep rzy jac ie l  rozumiał iż to sta­
now isko  jes t  ta k  h iepodobnem  do w z ię c ia , 
że Xżę K o b u rg  jak Utrzymują ówczesne fran- 
cuzk ie  rapporta  miał powiedzieć; , ,T o  prawda 
ze FraUcufci dzie łnem i R ep u b l ik an am i;  a- 
le jeśli mię z tego s tanow iska  Wypędzą , sam 
zos t tnę  R e p u b l ik a n in e m /4 s t rz e lc y  u d erzy ­
l i  naprzód Ua górę ha k tó re j  s tała wieś całej

okolicy  panu jąca , '  gd y  ty m  czasem dw ie  k o ­
lum ny  na lewem  i  p ra w e m  s k rz y d le  mieli  ją 
zdobyw ać  bagne tam i.

Z  dowodzącym  Jenera łem  J o u rd a n , i  z. 
innem i K o m m issa rzam i K onw encji  znajdo* 
wał się K a rn o t  na p ra w em  ’s k rz y d le  k tó re  
juz znaczne  odniosło k o r z y ś c i ,  g d y  w ty m  
p rzysz ła  wiadomość że lew e  sk rz y d ło  zo s ta ­
ło zupe łn ie  o d p a r łem  i  n aw e t  cz te ry  dzia ła  
s t ra c i ło .  , ,  T rzeb a  n a m — rz ek ł  Jourdan —■ 
z częścią naszego o d d z ia łu ,  pójść na pomoc 
lew em u sk rz y d łu .  “

,,  J e n e ra le ! — odpow iedz ia ł  K a r n o t , — 
ten  w łaśn ie  b y łb y  na j ła tw ie jszy  sposób p rz e ­
gran ia  b i tw y .  <(

>, Cóż więc cz y n ić 7 tl
, ,N ie trz eb a  iść na pomoc lew em u s k r z y ­

dłu już p o b i tem u , ale ow szem  n iech  lewe 
sk rz y d ło  w zmocni jeszcze s k rz y d ło  p raw e  
już z w y c ięża ją ce , a naówczas nic się nam  o-



pt'zeć niezdoła. Przebijem y się i ju tro  z ra- 
m  będziemy w Maubeiigg; » naówczas bę­
dzie tram zarówno czyśmy dokonali naszego 
Ozie i a za pomocą prawego czy lewego s k rz y ­
dła. W przeciw nym  razie b ę d z ie m  musieli 
ęot'ać s ię ,  a najwięcej jeżeli zdołamy u trz y ­
mać się przy dawnern stanowisku oddzieleni 
od miasta k tó re  juz-dłużej, t rzym ać  się nie- 
potrafi. “

Ta rada Karnota od w szystk ich  p rzy ­
jęta była? poczent K arnot poleciał na  lewe 
s k rz y d lo i  za trzym ał p ierzchających , zaraz 
na  polu b itw y skassowat dowódcę, a wzią- 
-wszy na siebie narodową szarfę i kąrab in  w 
ręk ę ,  stsnąl na czele Grenadjerów i popro­
wadził ich do boju ożywiając wszystkich 
s-.voim przykładem . T y m  sposobem od ra­
zu cała potęga frąncuzka stanęła na przeciw 
lewemu sk rzyd łu  nieprzyjaciela , i w krotce  
go pokonała. Zwycięzkie wojska obozowały 
przez noc na górze pod W att ig n y ,  zamierza­
jąc iż z następującym porankiem  zniosą do 
szczętu nieprzyjaciela. Ale ten  przewidując 
niebezpieczne położenie i n ieochybną prze­
graną gdyby się zawczasu niecofnął za rzekę 
Sambie , korzystając z nocy i mgły poran­
nej przeszedł za rzekę. Tak więc jeszcze 
tego . samego poranku ,„weszli Francuzi da 
Maubeuge pośród okrzyków  radości załogi, 
wojskowej i obywateli. Maubeuge został 
odsieczony i Francją ocaloną przez roztropną 
radę Karnota i nieustraszone jego m ęz tw o ; 
mówię K arno ta , bo chwała dnia tego nigdy 
nia zaprzeczoną n ieby ła ,  gdyż nawet w pię­

tnaście la t  później (d. 17 Czerwca 1809.) Ce­
sarz Napoleon napisał z Schónbrunn do Mi­
nistra wojny Xci» F e l tre  te  słowa : , ,  Gdyby 
naw et Karnot nic więcej nie zrobił dla Fran­
cji nad odsiecz miasta Maubeuge jużby i tak 
miał na zawsze prąwo do mojej wdzięcz­
ności. u

Prócz tego cała Armja by ła  świadkiem 
dzieł K arno ta ,  a starzy  żołnierze o ty m .je ­
go czynie opowiadali z największym zapa­
łem. Jeden z nich opowiadał , , i e d .  rb Pa­
ździernika widział na własne oczy , jak Kar­
not omdlały i  znużony padł po między u- 
m arłych i konających , jak go wsadzono na 
konia wysłano za n im  Oficera i ząwieziono 
do głównej k w a te ry . (i

P rzy  jego boku z równie godn-em uwiel­
bienia m ęstw em  wolcziyt b ra t jego K arn o t <le

Feulins. Zaraz po te j  b itw ie  wrócił: Kar­
not do K om ite tu  swego do Paryża.

W  d. 22 W rześnia 1794 Karnot w imie­
niu K om itetu  zdał Konwencji narodowej rap­
po r t  o odebraniu czterech tw ierdz Frąncuz- 
kich na północnych granicach, i  zwięzłe w y ­
stawił obraz śmiałego i mądrze przewidzia- 
nego planu wojny. I w samej rzeczy plan 
kampanji jeszcze przed jej początkiem wo­
dzom przepisany, porównywając z wypadka­
mi k tó re  b y ły  jej sku tk iem , zdają się bar­
dziej owocem wyższego natchnienia niż w y ­
rachowania przypadkom  wojny podległego.

K arno t  w tym  rapporcie oddawszy spra­
wiedliwość męztwu i czystemu obyw atelstw u



praw ie  prosto od p ługa  w z ię ty c h  żołnierzy"  
R zeczy-p osp o lite i  rzekł: , ,O b y  ta sama z w y ­
ciężająca s i le  m iło śc i  i  o jczy zn y  przec iw k o  
w e w n ę tr z n y m  n ieprzyjacio łom  kraju sk u te ­
czną b y ć  m o g ła .  Jest ty lk o  jedna linja pro­
s t a ,  k r z y w y c h  jest  bez końca;  podobnież  
j e s t  ty lk o  jedna droga cnoty i  .u c z c iw o śc i , 
ale do niegodziwości i  zbrodni są drogi n ie ­
z liczone . Zachowajcie R zecz - pospolitą od 
fa ł s z y w y c h  przy  aciół jak ją zachow aliśc ie  
o.d n iep rzy ja c ió ł  ja w n y ch . O calc ie  godność,  
w a s z ą ,  jest  qna d z ied z ic tw em  narodu. Karz-, 
cie zbrodnią ale zbrodnią ty lk o  sam ą. W lej­
c ie  ufność i s p o k o jn o ś ć  w  serce każdego O b y­
watela  , a każdemu n ieszczęś liw em u  zape­
w n ijc ie  bezpieczne sch ron ien ie .  N iech  Ge- 
njusz w o ln ośc i  o ż y w i  w sp itu b ieg a n iu  się  do 
p ięk n y ch  d z ie ł ,  a przez p rzyw iązan ie  do p ra ­
c y  i zarobku , n iech  z a k w itn ie  m iędzy  nami 
p r zem y s ł  i  ro ln ic tw o . “

T ak i sposób m y ś le n ia  i  chw ała  Ka rno- f 
ta obudziła zazdrość w  sercu Robespierra  
©wczasowego w ła d c y  F ran cji ,  którego k r w i  
c h c iw y m  zamiarom w szędzie  K arnot stawał  
r.a przeszkodzie .  .Z aprzysiąg ł  jego z g u b ę ,  i 
nieta ił  s ię  z ty in  przed  sw e m i zaufanemi.  
Jeszcze nam Karnot —  rzek ł R ob esp ierre  — 
aż do końca w ojn y  jest  p o trzeb n y . L ecz g d y  
b ęd ziem y m o g li  obejść  s ię  bez n ie g o ,  zaraz 
padnie jego g ło w a .  il

K arnot uszedł niebezpieczeństw u przez 
cudow ny zbieg osobliw szych okoliczności.

Dalszy ciąg nastąpi.

K R Ó T K I r y s  Ż1 C I \  M UŃOZ TO R R Ę R O  
( D O N  D IE G O )

5 P o r a n n i k a  T u b i - n g s k i o g o .

Muńoz Torrero ( D o n  D i e g o )  tera źn ie j ­
s z y  B iskup K ady .xk i, na początku 1770 roku  
urodził  s ię  w  Cadeza de B ucy w  p ro w in c j i  
Estremadurze. P ie r w sz e  nauki odbierał w  
B adajoz, a k o ń c z y ł  w  U n iw e r sy te c ie  w  Sala­
manca gdzie  otrzym ał K atedrę f i lozofji.  Z  
w ielką  gor liw ośc ią  zg łęb ia ł  f ilozoficzne d z ie ­
ła Francuzó w , i  zupełn ie  poś w ięca ł  s ię  ic h  
nauce. Chcąc w  niej n ie  m ieć  żadnej-prze­
s z k o d y ,  w ystara ł  s ię  o kanon ją w  kolleoąaeie  
w Viilafranca del Y ierzo , którą w k r ó tc e  e -  
trzym ał.  W w io śn ie  r. r8o3 . tak znaczącej  

dla H isz p a n j i ,  znajdował s ię  w  M a d ryc ie ,  a- 
le w  późnej jes ien i g d y  Francuzi po d rugi ra® 
w esz li  do s t o l i c y ,  pow rócił  d-o Viilafranca,  
gd z ie  aż do 1810 reku  ż y ł  spokojnie . W  t y m  
roku w y b r a n y  D ep u to w a n y  do nad zw ycza  j­
nych  Kortezó-w k tórzy  się w K a d y x ie  zebrać  
m ieli.  G dyby nie. ta okoliczność , przepędził­
by  ży c ie  w  spokojneni zaciszu. Ale nagle sta­
n ąw szy  w  rzędzie  P raw od aw ców  narodu h i­
szpańsk iego  , n ie  pospolite  w  K ronikach oj­
c z y z n y  zajął m iejsce. Muńoz T orrero  w sz e d ł  
na drogę na której przez śm iałość i  roztro­
pność swoją zap ew n ił  narodow i sw ob od ę  i  
szczęśc ie . W oln o m y śłn i  D ep u tow an i Estre-  
madury , T o rrero ,  Qliveros, G o lf in , Calatra- 

v a ,  H e r r e ra ,  Luxan i M artinez nową dla H i­
szpanji zaprow adzili  epokę, M uńoz Torrero



g6.

zaledwie p r z y b y ł  do K a d y x u , zaczął uważać 
jak i  duch  panu je  w zgrom adzających  się tani 
pos łach  narodu /  i  zbierać około  siebie ; ty c h  
w s z y s tk i c h ,  k tó rz y  d o b r y m i  w o ln y m  spo­
sobem  myślenia nad in n em i celowali. R ep re ­
zen tanci Zgodzili się Wkrótce na  t o , iż k o rz y ­
stając z pom yślnej sposobności wrócą narodo­
w i  n iezaprzeczone p raw a cz łow ieka .  W Kor- 
fcezach spoczyw ała  tifność n arodu  > Król by ł  
W obcej n iew o li ,  a w sp ó ln y  n iep rzy jac ie l  u- 
IjezpieCźał od niezgody; te raz  albo n igdy  mo­
g ła  być  p rzedsięw zię tą  i  dokonaną w ielka r e ­
wolucja H iszp an ji .  K ongres  składał się z m ło­
d y c h  lu d z i ,  k tó ry m  n ieznośnym  b y ły  cięża­
re m  h a ro d o w e  p rzesądy  i  pogarda jakiej H i­
szpan ie  aż dotąd by li  Celem ii w szy s tk ich  lu­
d ó w  świata. Chcieli M nichów  Wygnać z 
lliszpa-nji i doprow adzić do s'- Utku to olbrzy- 
rnie dzieło, k tó re  się dw udz ies to  l a ty  Wprzód 
n ieudało  We Fraticji .  Do tego ćelu po łączył 
się MuńoS T o rre ro  z R ep reźan tam i Arguelles, 
Garcja P erez  de C a s t ro , i bardzo w ielu inrte- 
m i ,  i niczego ńiezaniedbali by le  p rzeds ię­
w zięcie  sw o je  u sk u teczn ić .

Niedowierzając śpósobowi myślenia ó w ­
czesnej Rejencji, a zwłaszcza staremu; siedm- 
dziesiąt p :ęcio letniemu Biskupowi z OrenSe, 
ii lękając Się Aby przysięga która KortezOwie 
Wykon ć m ieli dalszym ich czynnościom ta ­
m y niekładła, Wysłał Muńos T e r ra ro  jedne­
go  z swoich przyjaciół do Rejencji, dla Wy- 
w ied zen ii  się jaka mą być jej Osnowa, któ­
ry rzecz do tego stopnia dopróWadził, że w

rocie  p rzys ięg i  nie w spom niano wcale o ro* 
dżinie Burbonów . Gdy W d. 24 W rześn ia  
K o rtezo w ie  uroczyście  zebrani i ins ta l low an i 
z o s ta l i ,  p o w sta ł  Muńos T o r r e ro ,  i  w zabra­
nym  g ło s ie ,  w y ło ży ł  po trzebę uchw alenia: 
, , i ż  pow szechne i nadzwyczajne zgrom adze­
n ie  K ortezów  już jes t  zaprow adzone,iż  wszech 
w ładztw o w nich polega , iż władza norodo- 
wa dzie li  się na t r z y  w ład ze ,  p ra w o d aw c zą ,  
w ykonaw czą i  sąd o w ą , iż K ortezow ie  jako 
władza prawodaWcża , i  jako posiadający 
WsZechwładztwo narodow e datą tego  p ie r­
w szy  dowód uznając F e rd y n an d a  VII. K ró ­
lem M iszpanji,  a Zrzeczenie się p rz ez  n iego 
k o ro n y  n ie ty lk o  ze Weględu że b y ł  podów­
czas W s tan ie  n ie w o l i ,  ale zw łaszcza z p r z y ­
czyny  że haród  odmówił tem u  ak to w i  sank­
cji ,  U w a ż a j ą  z a  ż a d n e  i  m eb y te .  Gdy t a m o ­
wą jego i moCnem prZym ow ieniem  się p rz y ­
jació ł ,  u m y s ły  dość już b y ły  p rzy g o to w an e .  
D eputow any  Luxah  odczyta ł p ro jek t  do p ra ­
wa u łożony ż ty ch  p u n k tó w  , k tó re  bez na j­
mniejszej t rudności w uchw ałę  narodową za« 
m ienionem  zostało. Jeszcze więc o pó łnocy 
zawiadomiono Rejencją k tó ra  dotąd w szech  
w ładztw o narodowe (Souverainete  nationale)  
p ia s to w a ła , ażeby się n a ty c h m ia s t  udała do 
s i l i  K ortezów  , i  z ło ży ła  im  ho łd  jako na j­
w yższej w ładzy  narodu . t*o tem p ie rw szen t  
i naiważniejszem  zw y c ięz tw ie  zostało ty lk o  
K o rtezo m  k o rzy s tać  ze sk u tk ó w .

D alszy ciąg nastąp i,


